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Z w i e r z ę t a  -  s i e r o t y
Ja k  się niemi opiekują ludzie?

stworzenie, izcze ślepy i pozbawiony upierze sze od fcksterjera. pokryte zbytBezbronne m ało  
pozbawione opieki m acierzyń­
skiej, rzucone na pastwę losu, 
wzbudza litość każdego człowie­
ka, który posiada chociaż odrobi­
nę serca. W idok  opuszczonych sie 
rot po zdechłej suczce lub kotce, 
powoduje zawsze zajecie i ię nie­
mi i niejednokrotnie ludzie u w a ­
ża ją  sobie poniekąd za punkt ho­
noru dać opiekę tym brzbronr-t-m  
stworzeniom  j utrzym ać je  przy  
życiu.

Zdarza się copraw da 1 tak, że 
indywidua, pczbaw ione najm niej 
szego naw et uczucia litości, pa* 
stw ią się nad biednem i stwurze- 
niami i pozw ala ją  często, aby śle 
pe psy lub kociaki staw ały  się o- 
f ia rą  okrutnych zabaw  n iesfor- 
nycn dzieci. Ludzie, którzy prze­
chodzą m.mo tego spokojnie i 
bez reagow ania, d a ją  św iadectwo  
sw o je j niskiej kultury, bowiem  
człowiek o wysokiej kulturze  
znajdzie zawsze iskierkę litość-. 
Przykład  tego dal przed laty  Po- 
verillo , św ięty biedaczyna z A sy ­
żu, który by ł opiekunem i p rzy ja ­
cielem zwierząt.

Dziś, w  k ra jach  o wysokim sto­
pniu kultury% istnieje cały sze­
re g  tow arzystw  m iłośników znvie 
rząt, a także i dzikim ochrony  
przed okrucieństwem  ludzkięm. 
Tow arzystw a i L ig i P rzy jac ió ł 
Zw ierząt roztaczają sw o ją  opiekę 
i tw orzą organ izację  m iędzyna­
rodową. Istn ieje też pozatem spe­
c ja ln a  prasa i literatura  pośw ię­
cona zwierzętom  W śród  artyieu- 
łów  na ten temat najciekawsze  
są może te, które p isali ludzie, 
pośw ięcający  się z zam iłowaniem  
hodowaniu zw ierząt dzikich w  
w arunkach m ożliw ie jakna jlep - 
saych. Szczególnie interesujące są 
re lac ja  o w ychow aniu  osierocia- 
łych m aleństw .

M iędzy in. w ięc pew ien Szkot 
nap isa ł bardzo ciekawy artykuł 
o swoim  kosie, którego znalazł w  
lasie i w ychow ał. Ptaszek był je -

nia. Um ieścił go w  ciepłem  gn ia ­
zdku i karm ił mlekiem i wodą  
wpuszczanem i do dziobka za po­
mocą kroplom ierza. Ptaszek zgło- 
dn;ały  p rzyjm ow ał pooaw ane w  
ten sposób pożywien.e, a później, 
jak się okazało, zaczai nawet 
zdradzać różne gusta i kaprysy  
i stanowczo przekładał np. mleko 
słodzone nad mleko zwykłe.' Po­
zatem specjalną uw agę trzeba  
L>yło zw racać w okresie porasta­
nia ptaszka w  piórka. M aleństwo  
powinno byio być utrzym ywane 
w cieple, ale niem ożliwością by­
ło ap likow anie mu kąpieli słone­
cznych, które są szkodliwe i źle 
d zia ła ją  na cienką skórkę pisklę­
cia. W obec tego, Szkot trzym ał 
ptaszka w  cieniu, ale zato w  po­
koju siln ie ogrzanym .

N iem niej ciekawe są re lac je  o 
w ychowań,u m ałego lw iątka. T a  
sierotą po lw icy, która zakończy­
ła sw ój żywot przy w ydaw an iu  
na św iat potom stwa, by ła napraw  
dę trudna. M aleństw o nie chcia­
ło przyjm ow ać żadnego posiłku z 
ludzkiej ręki, która posiada ła  w y ­
czuwane instynktownie w rog i za­
pach. Wofcrc tego trzeba było, a- 
by opiekunowie, da jąc  mleko w  
butelce ze smoczkiem staw ia li ją  
na jak iś czas przedtem  w  klatce 
lw iej, tak aby p^zes-zła zapachem  
lwów . Potem jednak m ałe lw ią t­
ko tak się przyzwyczaiło  do ludz­
kiej opieki, że kiedy m iało już  
dwa miesiące, samo przynosiło w  
pyszczku sw oją miskę, prosząc o 
mleko, niczem tresow any fts.ak

Podobnie dodatnie wyniki da­
ły próby w ychow ania osierocia­
ły ch matpek, które Przyw iązyw a­
ły się do swoich opiekunów- 
w prost n iep raw d op o d obn i. Do­
św iadczenia z ocelotami w ykaza­
ły to samo

A le  najzabaw nie jsze  było może 
w ychow anie m ałej lo g1, którą  
znalazła w  pobliżu Santa B a rb a ­
ra (K a l i fo rn ja )  n iejaka E lsie  
M oore. T rzeba  trafu , że zabłąka­
ła się w tam+ej stronie grom ada  
fok, w śród  których były i focze 
dzieci. N a js łab sze  w idać  z nich 
nie m ogło nadażyć za płynącą  
szybko grom adą i mimo rozDaczli 
wych wysiłków  pozostało wtyle. 
Foki przerażone w idokiem  ludzi 
zniknęły szybko, a biedactw o zo­
stało bezradne wśród fa l oee anu. 
W tedy to urocza Am erykauaa u- 
b łagaw szy  rybaków, aby pom ogli 
je j w yratow ać foczę. postanow i­
ła w ychow ać je. Było to jeszcze 
rrałe stworzenie, niew iele więk-

luźno fa łd u jącą  się skórą. Foczą- 
tko okazało się dziwnie riiądre i 
pojętne i odrazu zaczęło zdradzać  
poważny apetyt.

W obec tego, panna M oore za­
ję ła  się intensywnem  odżyw ia­
niem znajdki, karm iąc ją  oślem  
mlekiem, podawanem  w  butelce ze 
smoczkiem Foka tak pokocnala  
sw o ją  opiekunkę, że potem ile ­
kroć razy była głodna, pakow ała  
je j się bez cerem onji na kolana  
i p rzym ykając oczy, o tw iera ła  py 
szczek, oczekując na smoczek. O - 
czywiście, źe te karesy m usiały  
się skończyć, gdyż foczatko w yro ­
sło na w ie lką fokę, bardzo m ądrą  
i p rzyw iązaną do sw ej pani, a o- 
śle mleko, którem karmioiio zw ie­
rze, trzeba byio potem zastąpię  
rybam i.
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Akademia chirurgii
istn iejące w  Paryżu  T ow arzy ­

stwo C h iru rgów  zostało na mo­
cy ustaw y przem ianowane na 
Akadem je C h iru rg ji. N ow a  A ka- 
dem ja otrzym uje te same p raw a  
i przyw ileje, co istn iejąca już  
Akadem je M edycyny i tem sa­
mem staje się częścią składową  
Institut de France, do którego 
należy m. in. \kadem ja F ran cu s­
ka.

Hancflarz źvu/y m l r ^ r a n i
z c e m s  s k o w a n y  p r z e z  { e g o  p r z y g o d n ą  zn a jo m ą

L W Ó W , 712. (T e l. w ł.) .  W czo­
ra j w ypłynęła spraw a, któ^a spo 
wodu towarzyszących je j charak  
terystycznych okoliczrości zdaje  
się w skazywać na to, iż ośrod­
kiem je j jest handel żywym  to­
warem .

N aw iązan ą  została ta spraw-a 
w  pociągu pomiędzy Krakowem  
a Lw ow em , pomiędzy n iejaką T e ­
resą Stapier, Rum unką, a pozo­
stającym  bez określonego zajęcia  
i stałego m iejsca zam ieszkania 
Fryderyk iem  W egnerem .

T eresa  Stapier, zam ieszkała  
stale w  Rum unji, p rzebyw ała  o- 
statnio w Berlin ie  i powzięła za­
m iar w y jazdu  ' do B razy lji, gdy  
jednak m atka na w y jazd  je j nie 
zgodziła się i zaw ezw ała  ją  ao 
w rotu  do Rum unji, Irena  Stapier, 
odbyw ała w łaśn ie  drogę pow rot­
ną do swego Kraju

N a  przestrzeni -między K rako­
wem a Lw ow em  naw iąza ł z nią 
przygodną znajom ość F ryaeryk  
W egner, który nam ówił Steple- 
równę,- aby p rze rw a ła  podróż i 
w stąp iła  do Lw ow a. Pobudkam i, 
jak ie nim w  tej m ierze k ierow a­

ły za jm u ją  się obecnie w ładze po 
licyjne.

I rzeczywiście Teresa  Stapier 
p rzerw ała  w  dniu wczorajszym  
sw ą podróż do Rum unji i za je ­
chała do hotelu „Po lon ia ", gdzie  
pokój za ją ł i W egn er. W ym ien io ­
na z jaw iła  się rano w  korm sarja- 
cie P. P  z doniesieniem, skiero- 
war.em przeciw  W egn ero w i w  
którem pomiędzy innemi zeznała, 
iż w śród  n iew yjaśnionych bliżej 
okoliczności zn !kła z jej torebki 
kwota 15 zł.

Po lic ja  przytrzym ała przede­
wszystkiem W egn era , u którego 
przeprowadzona rew iz ja  osobista  
w ykryła bardzo dużą ilość zdjęć 
to fograficznych  m łodych kobiet, 
czego W egn er nie zdołał, w zględ  
nie nie chciał w yjaśn ić.

W ładze  policyjne są zdania, iż 
spraw a zahacza się o handel ży­
wym towarem , przyczem W egn er  
ma byc jednym  7 agentów  jak ie jś  
m iędzynarodowej o rgan izacji, pro  

w adzącej ten haniebny proceder. 
Bliższe dochodzenia n iew ątp liw ie  
Sprawę w yjaśn ią .

P a p ry k a  środkiem  ze m s ty
zdradzonej małżonKi

Paprykę, jako środek r,a zbyt drzwi bowiem  były zamknięte,
w ybu ja łe  skłonności i zapędy  
„m iłosne" w ynalaz ła  jedna z ko­
biet w iejskich w  Jugosław ji, we  
w si U ćw a r. Jej małżonek, w  pełni 
sił zapałał m iłością ku młodej 
wdówce, m ieszkającej w  tej sa ­
mej wsi, zapom inając o wszyst­
kiem

Zdradzana małżonka postano­
w iła  się zemścić.

Gdy pewnego dnia czuły rcałżo 
nek w ręczył je j w iększą sume pie 
niędzy i w ys ła ł na kurację do 
jednej z m iejscowości kąpielo­
wych, aby tam leczyła reum a­
tyzm, pow stało z m iejsca w  m ej 
poaejrżen ie, iż  afekty do wdówki 
stały się powodem tej niezwykłej 
czułości. Pozornie udała się w  po 
dróż, na p ierw szej stac ji w ys.a - 
dła jednak i pow róciła  do sw oje j 
wsi. Jej podejrzenia okazały się

M ąż na wszystkie zapytania od­
pow iadał, że nie jest w stanie 
drzw i otworzyć, pon iew aż klucz 
złamał się w  zamku, wobec czego 
prosił, aby m ałżonka poszła pc 
ślusarza. Lecz przezorna „pani dc 
m u" zorjentow aia się w tym poc 
stępie. Postanow iła srogo ukarać  
wiarołom eę i piękną wdówkę  
Rozpaliła  ogień w piecu, którego  
drzwiczki wychodziły  Jo sieni. N a  
ogień rzuciła paprykę, zatykając  
1 rzedłem  w ylot komina. Gryzący  
dym zapełnił izbę, która stała się 

„izbą udręki i srogie j kary". Ok­
na szczelnie zakratowane nie po­
zw oliły  zamkniętym w ydostać się. 
Po jakim ś czasie w yw ażono drzw i 
i zastano oboje leżących na ziemi, 
zupełnie nieprzytomnych.

Z trudem  przywrócono ich do 
przytomności, a w ieść  o tak s ro ­
gie., karze rozeszła się po całej o -

słuszne P rzybyw szy  do domu, nie 1 kolicy. W szystkie zazdrosne żony 
m ogła się dostać do m ieszkania, | zaopatrzyły się w  paprykę!

J a k  w y p a d ł

Tydzień czystości w  Warszawie
M ie jska  S łużba Zd row ia  zo rga ­

n izow ała ostatnio na terenie  
W arszaw y  tydzień czystości pose- 
s j j .  A kc ja  ta m iała na celu pod­
niesienie stanu sanitarnego pose- 
syj d rogą pouczania dozorców do­
mowy o sposobie i znaczeniu 
utrzym ania posesyj w  należytej 
czystości.

W  w yniku tygodnia, w  czasie 
którego obejrzano 3758 1 posesyj, 
zauważyć się dało duże zaintere-

T y F k o  u  n a s t !  d a c h o w a  o b s ł u g a ’ !  G w a r a r  c  ’  i I !
C A Ł Ą  n a k e x n o ś £  s p ł a c a s z  w  R  O  W  H  V  C  H  R A T A C H !

nlA k u pu j In n e g o !  T y lk o  Sfynrta
R A D J O A P A B A T Y  P R I L I P s S  V.9 4 7 A ‘\  f)4 4 A “ t 5 2 5 A “

D A O Z A  CI SA T Y SF A K C JĘ  1 Z A D O W O L E N It

Ł j j l  f  “V  m i ■  A j f i C  W A R S Z A W A  K a t o w i c *  Mickiewicza 10, G d y n ia  Staromiejska 16 
W  V  &  N  I  f i k  T R A U G U T T A  2 P o z n a ń  Aj. Marcinkowskiego 17a, Ł ó d ź  Moniuszki 2

U w a g a  Ł ó u i  Otworzyliśmy sklep w Łodzi —  Moniuszki 2.

R A T Y  D O  l f t - t u  M  l  E  W  1 Ę  C  Y

FRANCIS DE CROISSET 1 0 0

DANA z MALARKI
P O W I E Ś Ć

AUTO R YZO W ANY PRZEKŁAD M. WAŃKOWICZOWEJ.

—  Jaki on jest rasow y —  szepnęła M abel do męża.
Strój A udrey  był cudny. Kołn ierz opalizującego „ba

d ju “ zapinał się na trz j lśniące szafiry . Szerokie, prze­
tykane srebrem , szaraw ary  tworzyły rodzaj spódnicy. 
W oal, cienki jak  pajęczyna, otu lał ją  całą przezroczy­
stym obłokiem. W yg ląd a ła  naprawdę, w ed ług  w yrażenia  
pani Turpin , „po kró lew sku". Brylant, lśn iący na czole, 
mniej m iał w  sobie blasku, niż je j cudne oczy K ochan­
kowie wiedz,eii, że staną tak naprzeciw  siebie w  obra­
m owaniu ciężkich drzwi, rozprom ienili się jednak na 
swój widok i na twarzach ich 'odbił się jednakowy w y­
raz zachwytu i szczęścia. M ały książę Ibrahim , szedł za 
ojcem w  otoczeniu oficerów  przybocznej gw ard ji. Za  
A udrey  na czele dam dworu szła pani T urp in  w  lilio ­
wej sukni, połykając łzy. Pom ału zbliżyli się małżonko­
w ie  do kadi‘ego, który przystąpił do spełnienia trady ­
cyjnego rytuału Poczem Selim, skłoniwszy się przed  
gubernatorem , wszedł na stopnie wzniesienia i usiadł 
r a  tronie A ud rey  nieruchom a, czekała. W eszli dwaj 
oficerow ie, a za mmi herold, niosąc na poduszce z w y ­
szyte n*i pięknie herbam i, koronę. Podszedł do tronu i 
ukląkł. Skolei zbliżyła się Audrey i złożyła głęboki 
ukłon. Selim zeszedł jeden stopień i. u jąw szy w  ob,e rę­
ce koronę, w łożył ją  na głow ę małżonki. Ruchem dłor.i 
zaprosił sułtankę do zajęcia m ie jsca ; po krótkiej chwili 
w stała z tronu.

—  Teraz tw oja kolej —  szepnął je j po francusku ..—  
O d w a g i!

Tegoż ranka jx>\vtarzała A udrey  przed panią Turpin  
trzy zdania, k+óre m iała teraz wypowiedzieć.

— Boże drogi, byleby się nie pom yliła — ■ m yślała z 
bijącem  sercem  Krystyna.

Ku wielkiem u zdum ieniu tubylców  A uu rey  bom bar­
dow ana zewsząd m agnezjowem i pociskam:, w ym ów iła  
pewnym  głosem  i bez cudzoziem skiego akcentu, odpo­
w iednie form ułki.

Zaczęła się defilada. A udrey  patrzała na zb liżające­
go się gubernatora . W iedzia ła , że Sc-hiu i ona m ają  
w stać tylko dla niego, zejść dw a stopnie i tam oczeki­
wać jego  czołobitności.

—  Jestem nad w yraz zaszczycony, że mogę złożyć 
W aszym  Książęcym  W ysokościom  —  m ówił głośno gu ­
bernator —  życzenia szczęścia, które raczyli przesłać na 
moje ręce d la W aszych  W ysokości K roi i K ró low a W ie l­
kiej B rytan ji, cesarz i cesarzowa Indyi. N ic  potrafię  
już nic dodać do tak dostojnych pow inszow ać.

Zatrzym ał się sekundę. Selim zam rszezyl brw i.

—  Chyba jedynie to —  zwrócił się z miłym uśmie­
chem do A ud rey  —  że lady Brandm ore i ja , czekamy z 
niecierpliwością na w ieczór 25 m aja, na którym będzie­
my mieli wielki zaszczyt przedstaw ić sfery towarzyskie  
R ahajangu  Księżnie, której pochodzenie angielskie za ­
cieśni jeszcze wieży, łączące im perjum  brytyjskie z su ł­
tanatem U daigoru .

Selim, podziękowawszy Jego Ekscelencji skinął na 
Audrey. W y ję ła  kw iat z czary Księstwo w ręczali każde­
mu z gości kwiaty. Tego w ym agała tradycja.

—  Bardzo mi przykro, że lady Brandm ore jest cier­
piącą. W asza  Ekscelencja zechce łaskaw ie powtórzyć  
małżonce, że 1 ja  rów nież oczekuję z n ac ie rp  iwośią  
chwili poznania je j.

—  N iem a co mówić, ta m ala, to pani cala gęoą —  
m yślał lord Brandm ore, wychodząc wolnym krokiem  

z sali.

Kapitan T row e ie  - Smitn, bardzo blady, skłonił się 
przed księstwem. Selim, stojący po p raw icy  Audrey, 
pierw szy w ręczył mu kw iat, A ud rey  zrob iła  to same, 
odw racajac  oczy. W  chwili, gdy M abel d e filow a ła  przed  
nią, szepnęła cichutko:

—  Za chwilę uściskam Cię, teraz nie mam p iwa.
Obecnie wprow adzono tłum m niej ważnych gości,

którym pozwolono złożyć hołd nowożeńcom.

D u r bar trw a ł dw ie godziny Zasadniczo rytualne za­
baw y i nieuniknione uczty, pow inny były trw ać  trzy  
dni, zredukowano je  do w ielkiego śn iadan ia i ooiadu  
w  ściślejszem  kółku. Gdy wreszcie skończyły się cere- 
m orje  i oboje młodzi znaleźli się w  „ustron iu ". Selim, 
któremu dusza w y ry w a ła  się ze szczęścia, uniósł Au­
drey w  ram ionach.

—  M iłości m oja, zachowałaś się W spaniale, tak jak ­
byś cale życie panow ała. Czy cię to baw i?

—  W szystko mnie zaciekawia, jak  jestem  z tobą ra ­
zem. Ty jesteś moim horyzontem.

—  Strasznie mi się podobała tw oja odpowiedz gu ber­
natorowi. Czy obm yśliłaś ją  sebie na wszelki wypadek?

—  N ie . Przyszła mi całkiem spontanicznie do głowy. 
Żle zrobiłam ?

—  Cały  czas m yślałam , jakby  ci podpowiedzieć to 
zdanie —  odparł Selim, tuląc ja  do siebie.

W  R ahajangu  sezon św iatowych rozrywek kończył 
się zwykle kolo lo -go  m aja, wielkim  obiadem i balem u 
gubernatora Było to najg łów n ie jsze  zdarzenie w  m icj- 
scowem życiu town rżyskiem. w-ażniejsze nawet, niż w en ­
ta przed Bożem Narodzeniem . Tym  razem opóźniony tro­
chę wieczór, zapow iadał się specjalnie sensacyjnie. N a  
zaproszeniach w ydrukow ano: „ N a  cześć J. K . M. sułtan- 
ki U da igo ru ", a pod spodem : „M undury. O rdery ".

(C  u. n . ).

sow anie spraw am i porząuku za­
równo ze strony mieszkańców, jak  
i adm in istracji domów, a co n a j­
w ażniejsze —  duzoreow domo­
wych. N a  ręce lekarzy san ita r­
nych ośrodka zdrow ia, dokonują­
cych lustracyj, wpłynęło kil Kaset  
skarg  1 zażaleń oraz uw ag, doty­
czących stanu porządku na pose­
sjach. W iększość tych życzeń roz­
patrzonych było .n a 9 poszczegól­
nych posesjach przy uazia le  stron  
zainteresowanych, a m ianow icie: 
osób skarżących oraz adm in istia - 
cji i dozorców domowych.

Zaznaczyć należy, iż »k a rg i do­
tyczyły przew ażnie późnego za­
m iatania schodów, braku sp lu w a ­
czek, niechlujnego stanu klatek  
schodowych w  szczególności gó r­
nych pięter, oraz sposobu w yw o­
żenia śmieci. Obecnie m iejska  
służba zdrow ia na podstaw ić że­
branych dośw iadczeń i m ateria ­
łów  przystenuje do zorgan izow a­
nia odczytów, w y jaśn ia jących  i- 
stotę i cele w ym agań  san ita r­
nych

Odczyty te zorganizowane będą  
przedewszystkiem  dla dozorców' 
domowych.

H U M O R
T E Z  SPO SÓ B .

—“ N asz znajom y m a b liźn ia­
ków w  szkole, a p łaci czesne tyl­
ko za jednego.

—  Jak on to robi?
—  Rano posyła do szkoły Jasia, 

poobiedz.ie Stasia, obaj są tak po­
dobni do siebie, że nie m ożna ich 
odróżnić.

P O D R Ó Ż  P O Ś L U B N A
—  H allo , a skądeś się w ziął?
—  Jestem w  podróży poślub­

nej.
—  Oho, a gazie żona?
—  Rozumie Się w domu. N ić  

możemy wyjechać razem, bo ktoś 
musi zostać w  sklepie.

(L e  R ire ).
O S Z C Z Ę D N O Ś Ć

—  Zarobiłem  dzisiaj dziesięć  
franków .

-—  A  to jak?
—  Przechodziłem  obok parku, 

a tam w is ia ła  tabliczka z napi­
sem: „W e jśc ie  wzbronione pod 
karą dziesięciu fran ków ". Zasto­
sowałem  się do ostrzeżenia!

(J o u -n a l)
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